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CENA PRENUMERATY: 


rocznie 5 rb. 20, kop» 
kwartalnie L „ 30 „ 
miesięcznie — „ 45 p 
Z przesyłką pocztową: 
rocznie 6 rb, — kop. 
kwartalnie 1 „ 50 ,„ 
Zagranicą 8 rb. rocznie. 
Zmiana adresu poczt. 20 kop. 
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Krakowskie-Przedmieście 60. 


Skrzynka pocztowa Ne 62, 


TELEFON Redakcji i Admistr. 2-82, Drukarni 2-72. 


Administracja otwarta od godz. 9-ej do 2-ej popoł. i od 5-ej 


dó 6-ej wiecz. W niedziele tylko od 10-ej do 12-ej. 


Redaktor lub jego zastępca przyjmuje od godz. 11-ej do 12-ej 


i od 4-ej do 5-ej wieczorem. 
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CENA OGŁOSZEŃ: 
Jednoszpaltowy wiersz petitem lub je- 
go miejsce na 1-ej stronie 25 kop., 
na 8-ej stronie — 15 kop., na d-ej 
stronie 10 kop. 
Drobne ogłoszenia po 2 kop. od wy- 
razu. 
Redakcja za treść ogłoszeń nie odpo- 
wiada. 


Patent Hatsche ka nabyty 
na Królestwo i Cesarstwo przez 


Zarząd Główny: Warszawa. 
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ABES LON OCENA TON 


do krycia dachów 


-CI RYLSKICH 


Fabryki: Lublin, Rostów n|D, Baku. 


„ETERNIT“, wypróbowany we wszystkich cywilizowanych krajach kuli ziemskiej, posiada wszelkie cechy idealnego ma- 
ferindo dworca: ok Rze || Poki by 


«konserwacji, posiada wygląd estetyczny. CENA KŻ 
Znajduje również zastosowanie do wielu praktycznych potrzeb w budownictwie i technice. 


PRZYSTĘPNA. si 


terjału do krycia dachów; jest lekki, ogniotrwały i zabezpieczający od ognia, odporny na mróz; trwały i niewymagający żadnej 
kaka Bioda a Be AA ori fa ka K WOA aa, 
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Wszelkich informacji udziela i sporządza kosztorysy: 
ZARZĄD 1 BIURO SPRZEDAŻY: WARSZAWA, UL. MONIUSZKI x2, TELEFONU XŅ 114-80 i FABRYKA W LUBLINIE, TELEFONU ¥522 
Adresy telegraficzne: Eternit Warszawa, Lublin, Rostów nĮD. Baku 


Gzy są do wyleczenia choroby płucne? 


To wysoce ważne pytanie niezmiernie zajmuje 
wszystkich cierpiących na astmę, tuberkuliczne bółe 
gardha i płuc, uporczywy kaszel, zastarzałą chrypkę, a 

tórzy dotychczas nie doznali polepszenia. Wszyscy 
chorzy, na te dolegliwości otrzymają od nas bezpłat- 
nie książkę (64 str. z rysunkami) p. t. „Czy są do wy- 
leezenia ehoroby płuene?* dzieło d-ra medycyny Gut- 
mana. głównego lekarza lecznicy Finzenowskiej w 
Berlinie. Tysiące ludzi, wypróbowawszy ten środek, z 
zachwytem wyrażają się o rezultatach. Lekarze pra- 
ktykujący zastosowują go jako djetyczny środek przy 
purno tuberkulozie (suchotach) astmie, chronicznym 

atarze, bronchitis i krtani i byli bardzo zadowoleni 
z jego działania. Zdobyez ta nie jest sekretnym śro- 
dkiem, gdyż składa się z traw Libera, które zgodnie 
z owy rozporządzeniem, można bez przeszkód 
sprzedawać i użytkować. Jednak pełne zalety tych 
traw są wówczas, kiedy rosną one na wulkanicznym 
gruncie. Nasza książka „Czy są .do wyleczenia choro- 
pa pisno. wysyłana zupełnie bezpłatnie, w formie 
bardzo przystępnej, objaśnia w jaki sposób każdy 
chory może swoje niedomaganie określić i zorjento- 
wać się jaka właściwie choroba 

Proszę napisać tylko otwarty list ze wskaza- 
A szczegółowego adresu do domu handlo- 
wego G. Sete, Ryga 110, Aleksandrowska 13. 

Jeden list dziękczynny z wielu. 


St.-.Petersburg, dnia 21 marca 1914 r. 
f Szanowny Pan Sete ~ w Rydze 


i Ponieważ używam już czwarty funt ziół Puhl- 
mana, więc mogę bezstronnie sądzić o jego działaniu. 

. Mam lat 65 i miałem stare chroniczne cierpie- 
nie płuc, z 2 ają az mu takim kaszlem z plwo- 
cinami, że pozostała tylko mała cząstka moich ANC: 
Muszę przyznać się, że już jedną nogą, jak mówią, 
stałem w grobie. Jednak ąc w łóżku nie miałem 
żadnego kaszlu i plwocin dlatego wstawałem codzien- 
nie o godz. 12. Skoro tylko byłem ubrany, kaszel 
rozpoczynał się i to z taką siłą. że wieczorem 0 godz. 
e nek fizycznie wyczer- 
panym. Straciłem wszelką nadzieją na uleczenie tej 
choroby, gdy przypadkowo czytam w „Heroldzie* wz- 
miankę o Pańskich ziołach Puhlmana. Jak żej po- 
wiedziałem, nie miałem żadnej nadziei na uleczenie 
tej choroby, jednakże wypisałem sobie książkę, którą 


płucna mu dolega. . 


uważnie przeczytałem i pomyślałem sobie: „Jak mogą 
pomódz jakieś zioła mnie, któremu żadne środki me- 
dycyny nie odniosły pożądanego skutku.“ Zeby od- 
kryć fałsz zamówiłem sobie 2 funty ziół Puhlmana. 
O cudzie! Po wypiciu pierwszego funta czułem. że 
kaszel staje się o wiele słabszym a przy drugim i 
trzecim staje się rzadszym Jeżeli zioła Puhlmana 
nowych płue nie stwarzają, jednak moje, przecho- 
wały od zupełnego zniszczenia, o czym mogę tak 
przed Bogiem jak i przed ludźmi zaświadczyć. 

Na zakończenie chciałbym radzić wszystkim, 
którzy cierpią na płuca, pić zioła Puhlmana — każden 
będzie wynagrodzony za poniesione koszta. 

Wypowiadam swe najgorętsze podziękowanie 
Panu Puhlmanowi, a osobliwie Panu Sete, że nie uląkł 
się żadnych kosztów, i ogłosił o tych ziołach w 
„Heroldzie*; 


Pozostaję pełen szacunku: 
z Hata L. Finkel. 


DYREKTOR 


„Szkoły Lubelskiej” 


8-mio klasowej Filologicznej męskiej 
zawiadamia, iż egzamina wstępne przed- 
wakacyjne rozpoczną się dn. 9-go czerw- 
ca r. b. o godzinie 9-ej rano. Podania 
przyjmuje kancelarja szkoły codziennie 
oprócz niedziel i świąt od godziny 8-ej 
rano do 2-ei i pół popołudniu. 


ż % re 
Żołądkowo chorym va %% see: 
gliwości (katar żołądka i kiszek, obstrukcja, za- 
wroty głowy, gazy, zgaga i t. p) wskażę sku- 
teczny środek domowy. Zapytania listowne 
z dołączeniem marki na odpowiedź prosimy 
nadsyłać do Biura Korespondencyjnego w Łodzi. 


Przełożona 
PRYWATNEJ VII-KLASOWEJ 


Filologicznej Szkoły Żeńskiej 


zawiadamia, że egzaminy wstępne rozpo- 
częły się dn. 20 maja i trwać będą do 20 
Czerwca, 
Bliższych informacji udziela kancelarja 
szkoły w Lublinie, ul. Bernardyńska 18, 
telefon N 464. 


Swat, jakich mało. 


Miała mama trzy córy, 
Lecz A w zain i 
„Nie przybywał, niestety... 
Córki więdły, jak kwiaty 
Niepodlanej rabaty 
I schły, niby szkielety., 
Na nic zdała się sztuka, 
Na nic szła też nauka 
I kumoszek porady. 
AŻ na świetną myśl sama — 
Wpadła córek swych mama 
t Na myśl, godną ballądy! 
Ani chwili nie zwle 
Młodzież zblizka, z daleka 
N Na salony swe prosi 
I na deser do kawy 
Wsród bogata zastawy j 
ja im jakiś przynosi,.. 
Co kto kielich wychyli 
Do córeczek się mil 
I w miłosny szał wpada, 
A córeczki milutkie 
Szepczą słowa mu krótkie, 
— Niech pan z mamą pozadal 
Dalej szło już jak z płatka, 
Doświadczona bo matka 
Wyciągała za słowa: 
Córki mężów dostały, 
A świat mówi dziś cały 
e.. im swatem był koniak Szustowa 
! 
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O rozwoju włoskiej 
literatury narodowej. 


Losy Włoch w niejednym momencie 
przypominają losy Polski, Nieraz już — 
szczególniej w ciągu wieku  dziewietnas- 
tego — oba narody świadczyły sobie na- 
wzajem uczucia przyjaźni. Włosi tylko 
za szczęśliwszych od has mogą być uznani, 

Do tych podobieństw należy także 
olbrzymie znaczenie literatury u obu na- 
rodów. We Włoszech, zarówno jak u 
nas, literatura uznana została za poważ- 
ne narzędzie odrodzenia narodowego — 
stąd praca literacka ceniona bywa znacz- 
nie wyżej niż u innych narodów, a wiel- 
cy poeci wynoszeni do godności wiesz- 
czów, na których życie i przyszłość na- 
rodu się oparła. 

Nie zajmując się w tej chwiłi szcze- 
gółowym zbijaniem tego poglądu, łatwo 
zresztą dającego się skrytykować, zazna- 
czam tylko sam fakt, dzięki któremu li- 
teratura włoska, podobnie jak literatura 
polska w wieku XIX, uważana jest za 
najdoskonalszy kryształ dziejów  narodo- 
wych. 

W wydawanej przez p. Jana Lorento- 
wicza bibjoteczcee p: t. „Muzy“ wyszedł 
przekład sześciu wykładów Giosue Car- 
ducci'ego o rozwoju włoskiej literatury 
narodowej. *) 

Carducci — poeta i badacz dziejów 
własnego narodu — uważa literaturę za 
pierwszorzędny czynnik życia narodowe- 
go. Poeta jest dla niego kapłanem na- 
rowym i dzieła literackie są przejawem 
najgłębszych drgnień i najserdeczniejszych 
bólów duszy narodowej. Z takiego sto- 
sunku do literatury wynika nietylko prze- 
chodząca w kult powaga w traktowaniu 
jej, lecz także niezmiernie daleko posu- 
nięte poczucie odpowiedzialności za włas- 
ne i słowa i myśli, które stają się tu 
prawdziwemi czynami narodowemi: każde 
silne słowo literackie, kaźda głęboka myśl 
krytyka literatury idzie tu. falami, rozcho- 
dzącemi się po wszystkich warstwach i 
sięgającemi poprzez wieki całe w przy- 
szłość. Poeta czuje się w takich warun- 
kach mistrzem, grającym na żywych stru- 
nach duszy swej ojczyzny, a historyk, czy 
krytyk literacki jest arcykapłanem, odsła- 
niającym wewnętrzne sanktuarjum, skąd 
niby ze źródła wypływają dodatnie lub 
ujemne czyny narodowe. | 

Taki stosunek do twórczości własnej 
i do historji literatury spotykamy tylko u 
Adama Mickiewicza. 

Ale od takiej historji literatury nie 
można wymagać naukowego  objektywiz- 
mu; sumiennym zbiorem faktów i „bez- 
stronnym* ich osądem nigdy nie może 
ona być. Autor, mający na celu oddzia- 
łanie w pewnym kierunku na własny na- 
ród, z konieczności musi być mniej lub 
więcej tendencyjny -— w najlepszym tego 
słowa znaczeniu: jedne zjawiska pomniej- 
szy innne wyołbrzymi ponad miarę prze- 
ciętnej słuszności, Tak postępował Mic- 
kiewicz w` literaturze słowiańskiej, nie 
inaczej też postępuje Carducci. 


1) Giosue Carducci, — U rozwoju litera- 
tury narodowej. — Słowo wstępne ład. Ja- 
błonowskiego. — Przekład: Heleny _ Grotow- 
skiej. — Nakład i druk. Tow. Ako. S. Orgel- 
branda Synów, — Warszawa. — Lwów. — in 
160 — st. 258. — cena 75 kop. 


O. 


l zarzutu im z tego czynić nie wol- 
no, bo dla nich zjawiska wyolbrzymione 
rzeczywiście -przesłaniały inne i narzuceały 
własną barwę całemu swemu otoczeniu. 
Tego rodzaju historja literatury nie może 
służyć za podręcznik dat i nazwisk, ale 
tylko taka — pod warunkiem oczywiście 
że autorem jest duch wielki naprawdę 
— zdolna jest spełniać wychowawcze za- 
dania w narodzie bo tylko taka tętni ży- 
ciem i niesie w sobie zmieniającą moc. 

Carducci, żywiący kult niemal reli- 
gijny dla narodu włoskiego, wyprowadzo- 
z dawnego Rzymu, usiłuje wyodrębnić 
genjusz rasy italskiej, przeciwstawiając go 
gienjuszom narodów ościennych, przede- 
wszystkim Francuzom i (jermanom. O 
Grecji i wpływie jej na kulturę romańską 
wspomina niechętnie lub zgoła ją prze- 
milcza, poszukując źródeł włoskich w sa- 
mym Rzymie. W średniowieczu odrzuca 
on mistycyzm i scholastykę jako nie 
włoskie, wielbiąc kierunki wyrastające z 
podłoża mieszczańskiego, które in niego 
nazywają się ludowemi w przeciwstawieniu 
do kieranków rycerskich i kościelnych. 
„Życiem i duszą Włoch — powiada on 
— była federacja w ustroju politycznym, 
racjonalizm w filozofji i w religji,” natu- 
ralizm w sztuce*. | Pa 

Zrozumiałą jest rzeczą, że 'w takim 
nastroju Dante musiał nieco usunąć się 
w cień i jego gotycka sylweta pozostała 
na boku—należnym pokłonem uczczona, 
lecz serdeczniejszego odczucia zgoła nie 
budząca. Z wielkiej trójey bliższy jestCar- 
ducciemu Petrarka: najwyżej przecie wy- 
niesiony, lub może najżywszą budzący 
sympatję Boccacio. 

Szczery republikanin, gorący czeiciel 
wolności Carducci żywi serdeczną niena- 
wiść dla dwuch cyklopów—jak ich nazy- 
wa—-przez cały ciąg dziejów czychających 
na zgubę Włoch, narodu włoskiego. Te 
dwa cyklopy—to papiestwo i cesarstwo. 

Oto. co mówi o starciu pomiędzy ce- 
sarstwem i papiestwem w wieku jedena- 
stym: „Nie będziemy żałowali tego władcy 
ani znieważali tego papieża; pozostawmy 
pewne wybuchy arkadji gibelinów tym, 
którzy nienawidzą Piotra przez miłość 
Cezara i podziwiajmy lud, lud wioski, któ- 
ry podczas tego zgiełku całej Europy, po- 
suwając się naprzód bez hałasu, w mieś- 
cie odebrał biskupom prawa i beneficja, 
po wsiach pobił feudałów i pewnego 
dnia, stając pomiędzy dwiema: walczące- 
mi stronami, spojrzał na nie zgóry i rzekł: 
I ja tu jestem. Wtedy dwaj przeciwni- 
cy podali sobie czymprędzej ręce, gdyż 
zbyt dobrze rozumieli czego chciał ten trze- 
ci przybysz“. 

Wspominając „O naśladowaniu Chry- 
stusa* mówi Carducci, że jest to naj- 
wznioślejsza książka religijna średniowie- 
cza i jedna z najbardziej szkodliwych 
książek świata*, À i 

A jak krańcowo  pojmował hasło 
naturalizmu w sztuce, to widać z trud- 
nego do usprawiedliwienia wykrzyknika, 
że „pomiędzy marzeniem chrześciańskim 
i sztuką jest nienawiść“. 

Pomimo tej przesady jednak Cardue- 
ci ze względu na swój zdrowy, pogodny, 
choć może niezbyt głęboki, acz gorąco de: 
mokratyczny stosunek do zagadnień kul- 
turalnych, ze względu na swe mocne od- 
czucie życia narodowego i całkowite od- 
danie się na służbę narodowi swemu, Za- 
sługuje na uważne i spółczujące czytanie 
o Polsce, którą takie żrą cyklopy — a Je- 


den z nich jest spólny Włochom i Polsce, 
z tego samego wyzierając Watykanu. 

O prozie Carducciego mówi Wład. 
Jabłonowski, że posiada powagę i wspa- 
niałość. starorzymską, rozwija się w okre- 
sy pełne, skończone, jak majestatyczny 
pochód kwirytów na kapitol“. Niestety 
w przekładzie p. Grotowskiej pozostała z 
tego tylko: karytura. 

Jan Hempel. 


„KROPLĄ MLEKA:. 


„ _ W iiezbie instytucji społecznych skromne 
miejsce zajmuje „Kropla Mleka*, ponieważ dzia- 
łalność jej nie jest rozgłośna, ani zbyt popu- 
larna, a jednak dąży pocichu i wytrwale do 
tak ważnego zadania, jakim jest higjeniczne 
wychowanie i odżywianie niemowląt. 

„Kropla Mleka* jako instytucja społeczna 
została zapoczątkowana we Francji przez dr. 
Budin i propagowana gorliwie przez dr. Dufou: 
ra w końcu ubiegłego stulecia. 

„_ Głównym zadaniem „Kropli Mleka“ w myśl 
pierwszych jej założycieli jest: „dać matkom 
wszystkie możliwe wskazówki i zachętę, aby 
je zobowiązać do Karmienia dzieci własną pier- 
sią“ do zadań więc „Kropli Mleka“ należy. 

1) Udzielanie porad matkom w sprawie 
żywienia dzieci piersią od najmłodszego wieku 
i wskazówek, dotyczących higjeny ciała, okry- 
cia, mieszkania i t. d. 

2) Dodawanie stosownego pożywienia 


dzieciom przy piersi, którym ta nie wystarcza. 


8) Wydawanie mleka dzieciom odłączo- 
nym bezpłatnie. 

4) Wreszcie wydawanie mleka bezpłat- 
nie biednym matkom, aby były w możności 
piersią karmić swe dzieci. 

Aby te szczytne zadania spełnić należycie 
potrzeba na to środków materjalnych, odpo- 
wieduiego miejsca, urządzenia, dobranego per- 
sonelu, porad lekarskich i t. d. Wszystko to 
znalazło się w Lublinie dzięki inicjatywie i po- 
święceniu ludzi dobrej woli. Zaprojektowana 
w 1964 r. „Kropla Mleka“ została założoną „na 

oczątku 1905 r. pod egidą Lub. Qd. Warsz. 

aras ST Higjenicznego, staraniem kilku , 
osób, mianowicie pp. Maślakiewiczowej A., dr. 
Chodźki, przy poparciu materjalnym p. Wol- 
skiej, i p. B. Vetterowej, oraz przy udziale 
wielu innych osób z Lublina i oxolicy. więc 
wymieniamy: Pp. Ankowską K., Dobrucką Z, 
Gosiewską K., Jaworowską F., Kuczyńską G., 
Kopciową .J., Kocowską, Polkowską 7., Stani- 
szewską M.. Sachorzewską, Szymańską M., Za- 
rzecką W., Zembrzuską M., dr. Tołwińskiego, 
dr. Rudzkiego i p. Zgliczyńskiego S. 

Pierwszy zarząd „Kropli N eka“ zajął się 
wynajęciem i urządzeniem lokalu, zaopatrze - 
niem go w sterylizator i inne odpowiednie 
przybory, naczynia, sprzęty, Oraz wprowadze- 
niem porad higjeniczno - wychowawczych dla 
dzieci i wydawanie im mleka. Porady te udzie- 
lane bezinteresownie przez dr. Chodźkę w lo- 
kalu *„Kropli Mieka“ odbywały się po; 2 lub 3 
razy tygodniowo przy współudziale, równieź i- 
deowym, pań opiekunek z grona założycielek, 
odrazu w pierwszym roku zwabiły do tej in- 
stytucji 357 dzieci, dążących po pokarm i zdro- 
wie. Później,przy zastosowaniu zasady nie przyj” 
mowania pod opiekę dzieci starszych nad 1 rok, 
liczba przebywających pod opieką „Kropli Mle- 
ka“ zmalała niemal do połowy, w ostatnich, je- 
dnak latach powoli, ale stale wzrasta. 

W dalszym rozwoju „Kropli Mleka* w 
liczbie osób poświęcających jej gorliwie swój 
czas i pracę widzieliśmy: pp. Plażankę J,, Czar- 
niecką G., dr. Korczaka, dr. Tymińskiego, dr. 
Wąsowskiego, — obecny Zarząd składa się Z 

p. Brzezińskiej M., Kochańskiej J., Czarniec 
jej K., Markowiczowej G.. Zarzeckiej W., Se- 
kutowiczowej J.. dr. Borsukiewicza (przewod- 
niczący), dr. Jasińskiego (zastępca przewodni- 
czącego), B. Sekutowicza (skarbnik). Prócz wy- 
mienionych osób czynnie zajmuje się dr. p. 
Jankowska, p. Grąbczewska T. ip. Kałwaj- 
ciowa J. 

Jakiemi drogami „Kropla Mleka* dąży do 
wypełnienia wyżej wskazanych zadań? 

1) Przez systematyczne badanie stanu 
zdrowia i odżywania dzieci w pewnych odstę: 


'jako to: kleików, mączek odżywczych 
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pach czasu, kontrolowanie wzrostużi wagi przez 
opiekunki i lekarzy. 

2) Oznaczenie przez lekarza sposobu kar- 
mienia i dokarmiania dziecka.: $ 

3) Udzielanie przez lekarza i opiekunki 
ogólnych i szczegółowych wskazówek co do 
kąpieli dziecka, jego ubrania i t. d. 

4) Wreszcie dla skteczniejszego dopięcia 
celu „Lubelska Kropla Mleka* wprowadziła w 
r. b. inowację, mianowicie, pielęgniarkę, zobo- 
wiązaną do odwiedzania w mieszkaniu każde- 
go dzięcka, korzystającego z opieki „Kropli 
Mleka“ przynajmniej 1 raz na miesiąc, w celu 
przekonania się o stopniu wykonywania przez 
matkę przepisów higjeny i ewantualnie przy 
pomnienia owych przepisów. Prócz tego dwa 
lata. temu zreformowane zostały czynności „Kro- 
pli Mleka* na sposób „Wiedeńskiej Opieki nad 
niemowlętami* przez zaprowadzenie niektórych 
pożywek, prócz mleka, wydawanych AE 

„Kufe- 

te“ i „Nestle', maślanki, mleka białkowego 
dla skuteczniejszego zwalczania chorób żołąd- 
kowych u niemowląt. Sy 

Wszystko to pociąga za sobą coraz swię- 
ksze wydatki; ponieważ opłata pobierana za 
wydawane mleko pokrywa zaledwie trzecią 
część ogólnych wydatków na prowadzenie in- 
stytucji. ' EDA 

W pierwszych latach istnienia „KropliMle 
ka“ była ona podtrzymywana materjalnie przez 
Tow. Higjeniczne zapomogą w kwocie- około 


-600 rb. rocznie, wkrótce jednak Towarzystwo 


z powodu niezbyt dobrego stanu swoich fun- 
duszów zmuszone było odmówić „Kropli Mle- 
ka“ tej zapomogi, natomiast Zarząd Miasta Lu- 
blina, uznając pożyteczność instytucji, wyzna- 
czył rok rocznie, aż do obecnej chwili zapo- 
mogę w ilości rb. 300; — resztę wydatków po- 
krywa się ze składek członków, z ofiar składa- 
nych przez instytucje finansowe i poszczegól- 
ne ośoby, i z urządzanych przez Zarząd 
przedstawień, Kwiatków, Zabaw na cel powyższy, 


Gdy jednak zachodzi konieczność jakiego 
nadzwyczajnego wydatku jak np, obecnie kup- 
na większego sterylizatora i odnowienia zuży- 
tych przyborów, Zarząd znajduje się w. kłopo- 
cie, skąd wziąć odpowiednie środki? 

Wobec tego, korzystając z nadchodzące- 

o w roku bieżącym 20 roku istnienia „Kropli 
Mlekać ogólne zebranie członków postanowiło 
zwrócić {się do ofiarności publicznej i w tym 
celu zorganizowało sprzedaż „znaczka* (zamiast 
kwiatka) wyobrażającego Woski dobrze odży- 
wionego przez „Kroplę Mleka* dziecka z datą 


założenia i inicjałami „Kropli Mleka“—,„K. M.“ 
Wierzymy, że sympatyczny cel, doniosłe 
zadania instytucji krzewienia zasad higjeny 
wśród maluczkich obudzi żywe zainteresowanie 
w ktak ofiarnym zwykle społeczeństwie lubel 
skim, i przysporzy instytucji 
owocnej działalności. 


środków dalszej 


EDGAR ALLAN POE. 


PRZYGODY 
ARTURA GORDONA PYMA. 


VII. Plan wyswobodzenia. 

10 lipca. Spotkaliśmy bryk, płynący 
z Rio do Norfolku. Czas Saliaty: "lekki 
wiatr ze wschodu. Dnia tego zmarł Hart- 
man Rogers; 8-go dostał silnych kurczów 
po wypiciu szklanki grogu. Należał on 
do partji kucharza i był jednym z tych, 
na których Peters szczególniej rachował. 
Peters powiedział Augustowi, że sądzi, iż 
biedak został otruty przez porucznika, i że 


musi się strzedz, aby na niego wkrótce. 


nie przyszła kolej. Pozostali więc z jego 
partji tylko on sam, Jones i kucharz; prze- 
ciwna partja składała się z pięciu ludzi. 
Mówił z Jonesem o swoim projekcie ode- 
brania dowództwa porucznikowi, ale po- 
nieważ ta myśl została przyjętą bardzo chło- 
dno, nie nalegał na nią i strzegł się wspo- 
mnieć cokolwiek o tym kucharzowi. Ta 
ostrożność okazała się bardzo słuszną, gdyż 


CODZIENNY KURJER LUBELSKI _ 


3. 


Nasze zasoby finansowe w Królestwie. 


W artykule p. t. „Możemy i musimy“, 
zamieszczonym w pierwszym numerze „Kapi- 
talisty Polskiego“, p. Adolf Wolski daje cie- 
kawy przegląd sily kapitałów polskich w Kró- 
lestwie. 

Na ziemi ojców naszych — pisze p. A- 
dolf Wolski — coraz iest nam ciaśniej, Ży- 
wioły nam obce i przeważnie nam wrogie za- 
lewają kraj nasz. O kawał chleba dla Polaka 
w Polsce coraz trudniej. Zdawać się może, 
że nie mamy ratunku. A jednak tak źle nie 
jest. Więc mamy olbrzymi skarb w postaci 
rąk roboczych. Nasza ziemia pod względem 
gleby i bogactw podziemnych nie jest gorzej 
uposażona. Mieszkamy w samym środku Eu- 
ropy, mając na wschód od siebie wprost nie- 
przebrane pola do zbytu wytworów rąk na- 
szych. 1l, rzecz nabardziej niespodziewana, jes- 
teśmy zasobni w duże wolne kapitały do 
stworzenia ognisk pracy polskiej. 

Nie liczę tych oszczędności polskich, któ- 
re drogą prywatną na hypotekach i w posta- 
ci pożyczek zasilają uaszych wrogów ku krzyw- 
dzie przedsiębiorczości polskiej. Biorę tylko 
te polskie oszczędności, które w postaci rucho- 
mej leżą w rozmaitych zakładach kredytowych. 
Oszczędności te tak się przedstawiają: 

Połowa wkładów w bankach akcyjnych 
43,5000,000. 

sx wkładów w Tow. Wzajemnego Kredy- 
tu rb. 50,000,000. 

Wkłady oszczędnościowe w kasach pań- 
stwowych rb. 71,100,000. 


Kapitały i wkłady kas gminnych rubli 
36,100,000. 
Wkłady w Tow. Kred, i poż. oszczędn. 


rubli 84,400,000, 
Razem rubli 285,700,000: 


P. Adof Wolski zaznacza dalej, że suma 
„posiadanych przez polaków kapitałów wolnych 
jest zupełnie wystarczające, aby za ich pomocą 
uprawiać cały przemysł teraźniejszy  Królest- 
wa bez udziału kapitałów obcych. A dalej 
czytamy: Brak nam  przedsiębiorczości, 
świadomości własnych sił, brak nam wiary w 
siebie... Nie brak nam ludzi, którzy ;potra(fili- 
by korzystnie dla kraju i posiadaczy oszczęd- 


ności zużytkować wolne kąpitaly w przemyś- ` 


le i handlu. Trzeba tylko, żeby konieczność 
umieszczania polskich pieniędzy w polskich 
lacówkach przemysłowych i handlowych sta- 
a się powszechnym przykazaniem narodowym 
i społecznym. Wówczas tylko będziemy spo- 
kojni o przyszłość. Możemy to zrobić, a więc 
musimy. 


popołudniu już kucharz oświadczył:zamiar 
przejścia do partji porucznika i ostatecz- 
nie przeszedł na jego stronę, Jones tym- 
czasem szukał także sposobności do kłótni 
z Petersem i groził, że wyjawi jego pro- 
jekt porucznikowi. Nie było już zatym 
chwil: do stracenia, i Peters postanowił 
bądź co bądź próbować opanować okręt, 
byle mu tylko August użyczył swej po- 
mocy. Mój przyjaciel oświadczył, że z naj 
większą chęcią weźmie udział w każdym 
projekcie mającym to na celu, i sądząc, 
że chwila jest sposobną, wyjawił mu moją 
obecność na okręcie. 

Metys był zarówno zdziwiony jak i 
zachwycony, gdyż niepodobna mu było ra- 
chować na Jonesa, którego uważał za prze- 
kupionego przez partję porucznika. Zeszli 
natychmiast na dół, August zawołał na 
mnie, i zaraz poznaliśmy się z Petersem. 
Postanowionym zostało, że spróbujemy za- 
władnąć okrętem przy pierwszej dogodnej 
sposobności, i że usuniemy Jonesa od 
wszelkich narad nad tym. W razie po- 
wodzenia, mieliśmy zawinąć do jakiegoś 
najbliższego portu, i tam oddać się w ręce 
władz. Peters. wskutek odstępstwa swo: 
ich stronników, musiał wyrzec się podró- 


brak ` 


' nogi w tym miejscu, gdzie znajduje się 


Sprawa ord. Bispinga. 


Zeznaje angielka p. Helena Qonlen. P, ©. 
widziała, jak książe w mieszkaniu Bispinga pod- 
pisywał weksle. W dniu zabójstwa Bisping, 
powróciwszy do domu, opowiadał, że zostawił 
księcia na drodze w parku z 2-ma ludźmi i że 
spóźnił się na pociąg i drogę z Teresina do 
Błonia odbył pieszo. Szofer księcia, Paul, w o- 
becności świadka przyniósł Bispingowi jakieś 
weksle. 

Świadek, obywatel ziemski, p. Jundziłh, 
stwierdza, że książe w r. 1912 bardzo potrze- 
bował gotówki i prosił świadka o pożyczkę 
200,000 rb. 

Dyrekłor wileńskiego Banku Handlowego, 
Salmonowicz, stwierdza, że w r. 1910 książe 
zwrócił się do Banku o pożyczkę 860,000 rb. 

Antoni Łukaszewicz, strzelec z Messalan, 
etapy że Bisping starł sobie nogę. Rana 

rwawiła i świadek dawał B. watę, lecz krew 
przesączała się przez watę, Było to na 8 tygo- 
dnie przed zbrodnią. 

r. Jan Olizar słyszał w Klubie Myśliw- 
skim w przeddzień zbrodni, jak książe zapra- 
szał Bispiaga do Teresina. Bisping wymawiał 
się, lecz książe nalegał, i Bisping zgodził się 
przyjechać do’ Teresina, 

Adwokat Papieski prosi sąd o zażądanie 
od świadka hr. Jana Zamojskiego listu księcia, 
Lubeckiego; list ten pochodzi z r. 1912 i bę- 
dzie cennym materjałem dla ekspertyzy. Pre- 
zes prosi hr. J. Z., bierze list, ogląda go i na- 
stępnie ogłasza, że sąd, nie mając dowodów 
autentyczności tego listu, nie przyjmuje go. 

Następnie stają przed kratkami sądowe- 
mi eksperci: prof. Taranuchin i Kosorotow. 
Prezes publikuje, że sąd, mając na względzie 
tłómaczenie Bispinga, że krew na bucie po- 
chodzi z rany na nodze, że ma zredukowane 
ruchy i siłę lewej ręki, postanawia dokonać 
oględzin Bispinga. Lekarze, sąd i Bisping 
wraz z obrońcami i prokuratorem przechodzą 
do oddzielnego pokoju. Prof. Taranuchin za 
znacza, że wyjaśnienia Bispinga o tym, że 
krew pochodzi z rany na nodze potwierdza 
się obecnością krwi wewnątrz buta i że eks- 
perci uważają badanie nogi za zbyteczne. Sąd 
jednak postanawia dokonać oględzin. Po wyj- 
ścin na salę prof. Kosorotow w imieniu swych 
kolegów ogłasza wyniki oględzin. Na pięcie 
prawej nogi znaleziono ślad dawnego pjrsżęba 
rew 
w bucie. Lewa ręka Bispinga, skutkiem u» 
szkodzeń i poparzeń, jakie otrzymał przy wy- 
padka z samochodem. ma władzę bardzo o» 
graniczoną. dłoń i palce lewej ręki nie zgina- 


ją się w pięść. 


ży do oceanu Spokojnego, gdyż wyprawa 
ta nie mogła odbyć się bez załogi, racho- 
wał na uniewinnienie z powodu obłędu 
(przysiągł nam najsolenniej, żę nie był 
przy zdrowych zmysłach, gdy wziął udział 
w bunofej, albo też na ułaskawienie, za. 
wstawieniem moim i Augusta. Nasza na- 
rada przerwaną została w tej chwili wo- 
łaniem: „Wszyscy do zwijania żagli!“ Pe: 
ters więc i August pobiegli na pokład. 
Jak zwykle, prawie wszyscy ludzie 
byli pijani, i zanim żagle zostały zwinię: 
te, wiatr, który nagle się zerwał, położył 
prawie bryk na falach. Wprawdzie po 
chwili statek się wyprostował, ale nabrał 
był wiele wody. Żaledwie wszystko się 
uspokoiło, gdy przyszło nowe uderzenie 
wiatru, a potym jeszcze jedno, na szczę- 
ście bez szkody. CAM 
Wedle wszelkiego prawdopodobień- 
stwa, burza się zbliżała; rzeczywiście nie 


"długo czekaliśmy na nią; wiatr począł 


gwałtownie dąć z północy 1 z zachodu. 
Wszystkie żagle zostały zwinięte, i zwró- 
ciliśmy się jak zwykle przeciw wiatrowi 
z jednym tylko środkowym, bardzo przy- 
krócony m. 

D: cin 


| = 


o wymuszanie pieniędzy od księdza. 


(Sprawozdanie specjalnego naszego korespondenta). 
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Siedlce, 4 czerwca 1914 r. 


Przemówienie prokuratora 


(w streszczeniu) 


" 


' Przystępując do skonstruowania oskarże- 
nia na mocy danych, zdobytych przez śledztwo 
pierwiastkowe, mogłem to uczynić z czystym 
sumieniem, gdyż ówczesny stan sprawy upra- 
wniał mię do tego. 

Teraz atoli sprawa przedstawia się najzu- 
pełniej odmiennie. Najważniejsi świadkowie 


oskarżenia, Dyk i Suwała cofnęli swe poprzed: 


nie zeznania, twierdząc, że zostali do nich na- 
mówieni i przekupieni przez księdza Włodzyń: 
skiego. ci » ZY: 
Wobec tego nie mógłbym ze spokojnym 
sumieniem i przekonaniem popierać swego. o- 
skarżenia i podtrzymuję je tylko ze względów 
formalnych. ! 


„Mowa przedstawiciela powoda 
cywilnego 
(w streszczeniu) 


Z kolei przemawiał powód cywilny, adwo: 
kat. przysięgły Piasecki, charakteryzując pod- 
sądnego, jako człowieka,- który pod pozorem 
dobra publicznego i troskliwości 0 moralność 
paratjan Skierbieszowskich, uprawiał wyzysk. 
Trafił na Ks, Włodzyńskiego, człowieka chore 


o, bojaźliwego i przestraszonego pogróżkami,, 


none wyłudzał od niego pieniądze. 
A że appetit vient en mangeant—więc nie za- 


„ wahał się Wrona odrazu zdobyć większą su- 


l 


z 


mę—5000 rb. Tu jednak cierpliwość 
wyczerpała się i ztąd obecna sprawa. 

Swiadkowie, którzy tak korzystnie zezna- 
wali dla podsądnego, nie wszyscy są ludźmi 
zasługującemi na wiarę; część świadomie mó- 
wiła pieprawdę, niektórzy mieli sprawy karne 
lub się znajdują pod sądem, część z nich na 
leżała do liczby kościelnych i organistów, wy- 


księdza 


dalonych przez księdza ze służby, wrogo dlań. 


usposobionych. $ 

Na półtora roku przed sądzeniem sprawy 
Wrona napisał list do przemawiającego, w 
którym postawił warunek, ażeby ksiądz Wło 
dzyński złożył 2000 rubli na cel dobroczynny. 
A jednak Wrona pieniędzy poprzednio otrzy- 
manych od księdza nie oddał ani na cel dobro- 
czynny, ani nie zwrócił ich księdzu. 

Rozumie się, że 2000 rubli nie dostał, gdyż 
cel dobroczynny to był piękny giest. Łatwo 
być hojnym z cudzej kieszeni! 

- . Zeznanie ks. Majewskiego i ks. Gozdals: 
kiego oraz świadectwo wydane przez Konsys 
az zadają kłam świadkom rony. Wrona 
winien 


"Mowa obrońcy. 


4 (W obszernym streszczeniu) 


Następnie przemawia” adw. przysięgły 
Czerlunczakiewicz. 


Teraz, gdy sprawa została wyświetlona 
tak, że przeszło to nawet nasze oczekiwania, — 
z ust każdego sumiennego i bezstronnego czło- 
wieka można, sądzę, oczekiwać takiego jedynie 
zdania..jakie tutaj wygłosił mój (w stronę pro- 
kuratora) szanowny przeciwnik. 

"Tym więcej: zdziwiło nas i niemile uderzy- 
ło wystąpienie powoda cywilnego. przekracza 
jące wszelką miarę. Wszyscy—a jest ich tak 
wielu—świadkowie, zeznający na niekorzyść ks. 
Włodzyńskiego i obalający tę misterną tkaninę 
kłamstwa i sprzeczności, jaką faktycznie jest 
niniejsze oskarżenie— wszyscy oni, zdaniem po- 
wodów cywilnych, nie zasługują na wiarę, wszy- 


scy niemal mają być wspólnikami oskarżonego, 
„che 


wielu z nich iałby powód cywilny widzieć 
na ławie oskarżonych. „1 kan 


Ze szczególną zawziętością obruszacie się, 
panowie, na własnych swych, przez was poda- 


nych świadków, Dyka i Suwałę. 


f 


„ i dużo dawał, 


być skażany i akcja cywilna zasądzoną. 
$ 1 i ( 


Zdaniem waszym, to męty społeczne. 
Gdyby nawet tak było (choć tak nie jest, 


' bo świadkowie ci mieli tyle sumienia, że w o- 


statniej chwili pod przysięgą żezaali. nareszcie 
prawdę) — gdyby było, to, pytam, kto ich ta- 
kiemi uczynił, czyją to zasługą, że ci -— nieda: 
wno zdrowi członkowie społeczeństwa—stali się 
teraz gnijącą jego cząstką?! 


Wasza to zasługa, wasz wpływ, waszego 
rezultat oddziaływania! 


Jeden z tych świadków, jak sam to wczo- 
raj zeznał, był spokójnym 1 pracowitym chłop: 
cem, zanim miał nieszczęście zetknąć się z ks. 
Włodzyńskim. 

Ten skłonił 17 letniego chłopca do ntrzy- 
mywania z nim wiadomych wam, pp. sędzio 
wie, haniebnych stosunków z sobą i demorali* 
zował go w ciągu 
zdrowie moralne i fizyczne. 

Powiadacie, pp. powodowie cywilni, że Dyk 
to. „szantażysta, kłamca, że ciąży na nim oskar- 
żenie o kradzież“. Kto jednak tegoż Dyka ty- 
lekroć listownie i telegraficznie do siebie za- 
praszał? Kto temuż Dykowi pieniądze dawał? 
bo świadek zeznał, że wybrał 
600 rb. od ks. Wł. Samiście zresztą przyznali, 
że w hotelu Angielskim w Lublinie wypłacił 
ks: Wł. świadkowi 250 rb. 


Chcieliście mieć tego szantażystę i złodzieja, 


jak go nazywacie, przy sobie, bo wtędy tylko 
spodziewaliście się mieć z niego wygodne na- 
rzędzie dla swych celów. Gdy jednak oparł się 
waszym usiłowaniom, gdy, wobec przysięgi zde- 
cydował się mówić prawdę, --0, wówczas radzi- 
byście widzieć go na ławie oskarżonych, twier- 
dzicie, że kłamie, y 

Słyszeliście, pp. sędziowie? jego zeznanie. 
Czy tak.zwykli mówić  kłamliwi świadkowie? 
Każdy szczegół ściśle odpowiadał rzeczywisto- 
ści, zeznanie najzupełniej godziło się z zezna- 

„niami innych świadków. 

A Suwała? Ten Suwala, którego pierwej 
nąmawiano, później straszono i oplątywano, gdy 
począł się wahać, gdy nie poddał się obietni- 
cy, że ks. Włodzyński wymodli mu 


przebaczenie za krzywoprzysięstwo, 


—ten Suwała, według /proroctwa powoda cy- 
" wilnego, też dostać się ma na ławę oskarżo= 
nych. Bo zeznał prawdę!. sa $d 
Przestępstwem widać jest nie wierzyć, aby 
modlitwa, skalanemi ustami ks. Włodzyńskiego 


~ 


4 


$ 


ółtora roku, rujnując mu: 


- 


Ni 128. 


Dowiaduje się, że miejscowi mieszkańcy 
wszystkie dostępne dla,.nich środki wyczerpali, 


cheąc usunąć tego, co miast nauczać —depra- 
wował ich dzieci. . 

Zbierano podpisy, jeżdżono ze  skargami, 
no i przyjechała jakaś komisja. poto, ażeby... 
wydać później ks. Włodzyńskiemu 


świadectwo moralności, 


które nam tenże ks. Wł. tutaj, przedstawił i 
którym się zasłania. Zaprawdę. pp. sędźiowie, 
takie świadectwo to testimonium  pauperitatis 
dla tych, którzy go wydali. Ą 

Bowiem zdrowy organizm. pozbywa się, 
zgnilizny, nie zaś osłania ją w imię wygóro- 
wanego, chorobliwego pojęcia o autorytecie, 

I powtarzam za powodem cywilnym: „czy 
miał prawo ten młodzieniec zmusić owego księ- 
dza. do przeniesienia się?“ 


Nietylko miał prawo, lecz nawet obowiązek. 


Tymbardziej właśnie, że był współpracownikiem 
(a był nim, jak wiemy z zeznań świadków, z 
przekonania, a nie dla interesu) pismą, które 
na oeła miało nie walkę, lecz” współdzia- 
łanie z kościołem katolickim, które religję i 
katolicyzm uważało. jak to stwierdził red. Sli- 
wieki, za jedną ż podstaw życia swego społe- 
czeństwa. Z tego właśnie stanowiska wynik- 
nąć musiało przeświadczenie, że unieszkodli- 
wiać a nie ochraniać należy takie, jak ks. Wł. 
typy. 

Wysoce praktyczną jest życiowa maksy- 
ma filisterstwa: moja chała z kraju—mauczego nie 
znaju i drogo zapłacił p. Wrona za nieliczenie 
się z tą mądrością życiową. Ale gdy zechce 
kiedy szukać w swej przeszłości dobrego u- 
czynku. będzie miał pełne prawo stwierdzić, . 


. że taki czyn był! 


Bo 
sprawa— 


Ale kimże to jest sam oskarżyciel? 


Kto zacz ten ks. Włodzyński? 

Zupełną miał rację powód cywilny, 
rmagając się rozpatrywania sprawy przy 
drzwiach zamkniętych. Bowiem z pośród 30 
przesłachanych świadków, żaden nie miał od- 
wagi wygłosić o klijeńcie jego pochlebnej 0- 
pinji. Nawet gorliwy obrońca autorytetu ka- 
płańskiego, ks. Gozdalski, który chciał tutaj 
rozczulić nas losem „biedaka* ks. Włodzyń- 
skiego, nawet ten świadek, a również i ks. 


była nim niewątpliwie  ninłejsza 


do: 


‘`: Majewski, starają się jakby odgraniczyć się od 


osoby samego ks. Wł Utrzymywali oni z ks. 
Wł. tylko oficjalne stosunki.. 
Natomiast młody ks, Sawulski, być mo- 


"że przedstawiciel nowego pokolenia i nowych 


wygłoszona, aby taka modlitwa mogła być sku- . 


teczną! „| , Arc A 

. Ta obietnica wymodlenia u Boga przeba 
czenia grzechu—to ten dawny, znany z histo- 
rji, jezuicki sposób tozgrzeszania za grzechy, 


mające być' dopiero spełnionemi-—a spełnionemi '. i: 


w pewnym dogodnym celu. i 
Ze strasznemi ludźmi zadarł p. Wrona 


gorzko za to pokutuje, y 
Ta kasta—to zwarta, silna grupa, 


i 


' zespolona jedną myślą. by pod żadnym pozo. 


rem nie pozwolić na obniżenie swego autory- 


tetu, Wspomnijcie, z jakim oburzeniem mówił 


. świadek ks. Gozdalski: że znalazł się ktoś, kto 


: ośmielił się krytykować i obezwładnić taką szko- 


dliwą z. punktu widzenia społecznego jędnostkę, 


jak ks, Włodzyński. 5 E chi 
.. „Jakim. prawem?*—woła świadek; [I też sa- 
me słowa ż równym oburzehiem powtarza po- 
wód cywilny. "0 PER WAŚY KA Aa, 
Pp. sędziowie, oto przyjeżdża do rodzinnej 
\wioski młodzieniec, który potrafił się wybić pod 
względem. umysłowym ponad swoje środowi- 
sko. słuchacz uniwersytetu, który jednak mi 
mo to nie wstydzi się, jak to często bywa, swe- 
go pochodzenia i swej rodziny, i dowiaduje się, 
że duchowy pasterz tej miejscowości w naj: 


wstrętniejszy: sposób , demoralizuje * i rujnuje 


zdrowie, calęgo szeregu chłopców. 


zasad, stwierdza aczkolwiek z niechęcią, że 
dobrego o ks. Włodzyńskim niewiele można: 
powiedzieć, że wierzyć mu trudno, że to mści- 
wy i przykry ezłowiek. i 

i+ :Inny świadek orzeka, że ks. Wł. co inne- 
go myśłi, co innego mówi, a jeszcze co innego 
robi. 
Człowiek ten nie waha się przekupywać, ` 
namawiać, zastraszać i do krzywoprzysięstwa 
skłaniać świadków w tym celu, aby młodzień- 
ca, który żyć dopiero zaczyna, wysłać do ka» 


i. z 

I dlatego przedewszystkim, że jego mi- 
łość własna zadraśniętą została, bowiem jako 
ksiądz zwykł się był uważać za kogoś, kogo 
krytykować i sądzić nie wolno. 

A jego erotyczne starcze popędy? . 


"Za kulisami celibatu, 


panowie, za tą zasłoną, która ów celibat kry- 
je, dzieją się niejednokrotnie wprost niepojęte 
dla normalnego człowieka rzeczy. Itylkóo pod- 
czas procesów sądowych uchyla się rąbek tej 
zesłony. 1 % 

'W danym wypadku dowiedzieliśmy się, 
poirem, więcej, niż zdrowy, nićzwyrodnia- 
y człowiek pojąć może, 

A teraz jak odmienny widok, gdy zwró- 
cimy się do oskarżonego. ' 


„Człowiek bezwarunkowo prawy, uczciwy 


zasługujący na zaufanie, niezdolny do inkry: 
minowanego mu postępku* — oto jednogłośna. 
opinja świadków z różnych sfer i miejsco- 
wości.” ` 

Długoletni wychowawca oskarżonego, dyr. 
Chmielewski, drżącym ze  wzruszania głosem, 


uy? 140, 


umiejętnie i drobiazgowo analizując jego cha- 
rakter, stwierdza, że jest to człowiek nienawi- 
dzący nieprawdy i w takich wypadkach ostry 
i bezwzględny, a w stosunkach pieniężnych 
skrupulatny i ambitny. : 

Widzimy więc, że p. Wrona może nie 
wsłydzić się tego procesu i wyjść z tej sali 
śmiało patrząc ludziom w oczy. Oskarżonym 
był tu ktoś inny! 


Wyrok 
Po wysłuchaniu krótkiej repliki powoda 
cywilnego i dupliki obrońcy, sąd udaje się na 
naradę. ż 
Na sali znać zdeperwowanie, szeroko ko- 


mentowane są mowy, zwłaszcza wystąpienie 
obrońcy. W pół godziny wchodzi sąd i o- 
głasza 


wyrok uniewinniający Wiktora Wronę; 
audytorjum przyjmuje wyrok.-oklaskami, po- 
mimo uwagi prezesa. 

«Przy wyjściu z gmachu sądowego publi- 
czność. urządza „gorącą ~- owację mecenasowi 
Czerlunczakiewiczowi. A 


do redakcji. 


Listy 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W sprawozdaniu z procesu „Zagadkowa 
sprawa“ przeczytałem pewne niedokładności, 
które uważam za właściwe s prostować. Pan 
Wiktor Wrona pracował w charakterze współ- 
pracownika w Redakcji „„iemi Lubelskiej“ z 
gorą półtora roku, a podczas wakacji, gdy ba- 
wiłem na letnich wywczasach, prowadził w Re- 
dakcji samoistnie dział bieżący. 

Pan Stefan Mydlarz był współpracowni- 
kiem „Ziemi Lubelskiej", a nie jej sekreta- 
rzem. 

Z góry dziękując za zamieszczenie tych 
słów łączę wyrazy należnego poważania 


D. Shkwieki. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Pozwól Sz. p. Redaktorze, iż za pośred- 
nictwem Twego poczytnego pisma złożę ser: 
deczne podziękowanie Sz. p. mecenasowi Czer- 
lunczakiewiczowi za Jego bezinteresowną W 
moc w ciężkiej i przykry dla mnie z ks. Wło- 
dzyńskim sprawie. 

Łączę wyrazy szacunku 
Wiktor Wrona. 


Z całej Polski. 


. 0 reformę szkół średnich. W Stanisławowie 
odbył się VI zjazd Tow, nauczycieli szkół wyż- 
szych. Pod wrażeniem memozjalu uniw. Jagiel- 
lońskiego obradowano nad reformą szkół śred- 
nich oraz matury. Wszyscy zgodzili się na ko- 
nieczność gruntowńej zmiany ustroju szkoły 
średniej. Co do matury, zdania były podzielo. 
ne: jedni żądali jej obostrzenia, inni zupełnego 
jej zniesienia, o ile ona dotyczy uczniów pu- 
licznych. Z innych uchwał notujemy żądanie 

zorganizowania krajowej komisji edukacyjnej i 
„ogólnie pzyjęty postulat, aby egzamin  dojrza- 
łości nie był warunkiem koniecznym do otrzy: 
"mania posady zw. „kancelaryjnej“ na poczcie, 
kolei i t. p, co obniża obecnie dobór młodzie- 
ży w szkołach średnich. Nad memorjałem u- 
niw. Jagiellońskiego rozwinęła się obszersa dy- 
skusja. 
O memorjale wyrażano się krytycznie. 
Prof. uniwersytetu krakowskiego Sternbach 
dawał wyjaśnienia i przyznał, że memorjał jest 
jednostronny, gdyż redagowali go profesoro- 
wie medycyny i prawa. Zgromadzeni wyrazi: 
li życzenie, aby senat krakowskiego uniwer- 
sytetu ogłosił drukiem interpretację memorjału. 
Powrót wychodżców. Onegdaj  przejeżdżało 
przez Kraków około 1000 emigrantów galicyj- 
skich, wracających ze Stanów Zjednoczonych 


z powodu braku zajęcia. sda kolejowe; za- 


mieszki wojenne i stagnacja ekonomiczna 
ypiynely na zmniejszenie zarobków i na pod- 
ożenie artykułów spożywczych. 
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Z naszych stron. 


Teatr Popularny. Dziś t. j. w niedzielę po 
raz drugi doskonała i pełna humoru farsa 
„Dudek* szczególniej akt 2 gi w numerze ho- 
telowym budzi szalone wybuchy śmiechu. 

We wtorek premjera „Pamiętnik młodej 
mężatki“ lekka komedja Lottara Schmidta gra- 
na w Wilnie z niezwykłym powodzeniem, re- 
żyseruje Wojciech Dąbrowski. 

Reżyser Henryx Halicki przystąpił do 
prób z głośnej w swoim czasie sztuki sensa- 
cyjnej z włoskiego „Żywy posąg*. 

W sobotę po cenach najniższych piękna 
sztuka L. H. Morstina „Za gwiazdą Cesarza*. 
(szlakiem legjonów) 

Dzisiejszy Znaczek na „Kroplę Mleka“. W 
sprzedaży znaczka na „Kroplę Mleka* przyrze- 
kły udział panie następujące zaproszone przez 
pp. organizatorki. Rewir I. Krakowskie Przedm. 
od arany Krakowskiej do Banku Państwa pp.: 
Narzymska solja. ęglowska M; sprzedają 
„znaczek“ pp.: Mączewska, „Kinelowa, Kozłow- 
ska, Skotnicka, Grabowska, Wyszomirska A. 
Wyszomirska B. Rewir 1I-gi Krakowskie -Przed. 
od Banku Państwa do ogrodu Saskiego, p. 
Brzezińska M., sprzedają pp.: Brzezińska A., 
Modrzewska Bela, Głogowska, Skibińska, Mu- 
szyńska Z. Rewir lII. Krakowskie-Przedmieście 
od Królewskiej do Gubernatorskiej pp.: Zarzec- 
ka W., Sekutowicz J; sprzedają pp.: John F., 
Sypniewska W., Chuchrowska W., Jabłonow- 
ska. J, Rakowska M., Zarębska R., Piekarska 
M., Białobrzeska I., Chuchrowski J., dr. Jan- 
kowska. Rewir IV Krakowskie Przed. od Gu- 
bernatorskiej do Warsz. Rogatek, pp,: Korcza- 
kowa Karolina, ,Skolimowska Nina, Gadomska 
0. Rewir V. Gubernatorska, Ka ucyńska i 
Szpitalna. pp.: Grabowska Tekla, Pliszczyńska 
Zofja, Zanecka W., sprzedają „znaczek* pp. 
Stelińska Stanisława, Wąsowiczówna Zofja, Czer- 
wińska Jasina, Luchtowa Zofja. Dąbrowska 
Marja, Terpiłowska Z., Sokołowska H., Sam- 
sowiczówna H., Krzyżanowska Wł., Zdzitowie- 
cka. Rewir VI. Królewska, Podwale, Misjonar- 
ska, Zamojska do rogatek pp.: Rodkiewiczowa 
Ę., „Węgrzecka Z. Rewir VII, Bernadyńska i 
Namiestnikowska do rogatek, p. Kocowska, 
sprzedają Pp: Bolesławska W.. Cypryszewska 

„ Emme Z., Gilówna, Holcówka, Kniżek M., 
Kochanowska J., Kocowska J.; Kulczycka W., 
Kureczko J., Lambert, Majówna, Grobelny M., 
Okołowicz, Olbrycht J., Poessel L., Pliszczyń- 
ski, Porębski T., Dąbrowska S., Kocowski pP 
Husskowski, Szenbrun, Sroczyńska, Ostrow- 
ska H., Tołwińska M., Sitkowski J., Skibiński 
Wa Woleniewska, Zieleniewska, Suchorzewski 
T., Straus Stanisława, +Sawnor Zofja, Łapare- 
wicz, Małyszko, Rudnicki, Staniec, Swidewski 
i Zdanowicz 

Rewir VIII Czechowska, Radziwiłowska, 
Niecała i Cicha, pp: Kopciowa J., Kochańska 
J., sprzedają pp.: Frejberg, Madejska, Dąbrow- 
ska, Pstruszyńska, Drozdowska J., Drozdow- 
ska H.. Kunicka. Rewir IX. Powiatowa, Ogro- 
dowa, Wieniawska, Ewangielicka, p. Borsukie- 
wiczowa; sprzedają pp.: Herlenowa W. Ku- 
charska, Anfrzejaczkowa H. Rewir X. Rynek 
z przyległemi ulicami p. Ziółkowska J., sprze- 
dają pp.: Kazimirska M., Szczepańska S., Alek- 
sandrowiczówna „H., Szczepańska L., Grudziń- 
ska H., Malczewska J., Kopczyńska L. Rewir 
XI. Lubartowska i Nowa, pp.: Bogdanowiczo- 
wa M., Rzączyńska H., Kwapiszewska Z.; sprze- 
dają pp.: Chmielewska J., Cieślińska;; H., Ozar- 
niecka K, Judejko M., Kałażyńska I., Kulczyc- 
ka, Michałowska J., Niezabitowska T., Nurow- 


ska J.. Smieciuszewska S., Wyszyńska Z, Za- 


gojska H. Rewir XII. Przedmieście Piaski z 
przyległemi ulicami i ze stacją „Lublinć, pp: 
Zarzecka W., Sekutowiczowa J.; sprzedają pp.: 


. dnik“ 0 


TO 


Bartosiewiczówna K., Djakowska E., Walieka 
A. , Kempisty F., (ałecka St. Sieklucka J. 
Rewir XIII. Targ i S-to Duska, p. Scholtzowa 
L.; sprzedają (pp: Marzyńska A., Marczyńska 
B., Źmigrodzka, Swieżewska, Ligman, Berna- 
towiczówna. 

Dodać przytym należy: że znaczek na 
„Kroplę Mleka“ sprzedawany będzie bez karo- 
ty, t. zn.j osoby, posiadające znaczki, nie będą 
przez kwestarki już nagabywane. 

Z T-wa. Krajoznawczego. W końcu czerwca 
Sekcja wycieczkowa organizuje dwie wyciecz- 
ki: I-sza 24, 25, 26, 27 czerwca do Białowieży- 
wyjazd w dniu 24 czerwca o godz. 6 m. 28 ra: 
no, powrót 27 o godz. 7 m. 25 wieczór; 2-ga 
28, 29, 30 czerwca i I lipca do Kielce i Gór 
S-to Krzyskich; wyjazd 28 czerwca o godz. 9 
m. 45 rano, powrót 1 lipca o godz. 9 m. 18 
wieczór. Składki wynoszą na 1-szą wycieczkę 
(do Białowieży) dla młodzieży 6 rb. 90 kop. 
dla członków 7 rb. 90 kop., dla gości 9 rb, na 
2 gą — dla młodzieży 8 rb., dla członków 10 
rb., dla gości 12 rb. Składki pokrywają tylko 
wydatki na przejazdy, noclegi i zwiedzania 
bez utrzymania. Zapisy przyjmuje kancelarja 
Oddziału (Krak.-Przedmieśdie 58 m. 10) od 6 
do 7 popołudniu, codziennie od daty ogłosze- 
nia do 15 czerwca włącznie oprócz niedziel i 
świąt. 

Ogólne Zebranie Członków Biblioteki Pub. im. 
H. Łopacińskiego, w 2 im terminie odbędzie się 
d. 8 go b. m. to jest w poniedziałek o godzi- 
nie 7 ej wieczór, w lokalu bibljoteki w gmachu 
po-Dominikańskim. 

Zebranie Ogólne Członków Lub. Stow. Spożyw- 
czego odbędzie się w pierwszym terminie dzi. 
siaj o godz, 4-ej po poł. w Sali Tow. „Harmo= 
nja*; Początek dzienny następujący: 

1) Zagajenie Zebrania 2) Wybór przewod- 
niczącego 3) Sprawozdanie kwartalne Zarządu 
4) Sprawozdanie Rady Nadzorczej Lub. Stow. 
Spożywczego. 5) Wolne Wnioski. 

Ofiary. Na drugim bankiecie Zjazdu leka- 
rzy w Lublinie złożono drogą dobrowolnych 
składek na cele dobroczynne 188 rb. Sumę 
tę rozdzielono w sposób ‘następujący: 61 rb. 
na Tow. walki z Gruźlicą na ręce Da Klar- 
nera; 61 rb. na „Kroplę Mleka* na ręce p. Se- 
kutowiczowej; 61 rb. na „Kolonje Letnie* na 
ręce p. Staniszewskiej. 

Kolej do Tomaszowa. Według wiadomości 
z Petersburga, ministerjum komunikacji przystą 
pi w tym roku do techniczno ekonomicznych ba- 
dań na linji Lublin — Tomaszów, z odnogą do 
Chełma. 

Z kolei, Dla wygody letników, Zarząd 
Kolei Nadwiślańskiej rozporządził przyczepia 
nie wagonu 3 klasy do pociągu towarowego 
wychodzącego z Lublina do przystanku „Swi- 
odzinie 10 minut 18 rano a przycho- 
dzącego do Lublina o godzinie 8 minuż 830 
wieczorem. Cena biletu 14 kop. 

Szkoła rolnicza w Kijanach. Lubelskie Tow. 
Rolnicze nabyło od p. M. Wiercińskiej folwark 
Kijany-Dwór leżący w odległości 18 wiorst od 
Lublina, celem urządzenia w nim szkoły rolni- 
czej. Pieniądze ofiarował na to p, Erazm Ple- 
wiński. Folwark ten ni 49 morgi i 186. pr. 
ziemi, dom mieszkalny składający się z 18 po- 
kojów i kilka zabudowań mieszkalnych i gos. 
odarskich. Szkoła ta miała być otwatą w 

elinie, majątku p. Plewińskiego, jednakże z 
powodu braku tamże budynków, postanowiono 
za zgodą ofiarodawcy: nabyć folwark kr 
gdzie znajdują się odpowiednie budynki. Kija- 
ny nabywa Tow. za 34,000 rb. 


CIECHOCINEK 


Sanatorjum dla dzieci (do lat 15) 
d-ra Margulesa, 


Kursy Handlowe > 


im. St. SULIMIERSKIEGO 


W LUBLINIE —4arząd kursów podaje do wiadomości, Że egzaminy rozpoc 


Kancelarja Kursów przyjmuje interesantów 


EE. 


nają się dnia 24 maja. 


codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w lokalu 
szkoły Handlowej żeńskiej, Namiestnikowska 14, od 6—7 popoł. 
! o 


Koniec roku szkolnego dnia 24 czerwca, 


PFZ LYS CODZIENNY «KURJER LUBELSKI. 


|BIOMALZ_Z ZELAZE 


dla silnie małokrwistych 


cierpiących na blednicę, wyczerpanych, bezsil 
nych, rachitycznych i słabych od urodzenia dzieci. 
„Biomalz* jest produktem otrzymywanym drogą 
naturalną z wyborowego słodu. Biomalz z żela- 
zem działa bezpośrednio na krew, uzdrawia ją, 
wywołuje prawidłowy jej obieg i „zwiększa ilość 
zawartych we kwi kulek. Pozużyciu 1—2 blasza- 
nek Biomalzu następuje widoczna poprawa w 
ogólnym stanie organizmu, wzmaga się apetyt, 
ustala się prawidłowe trawienie, nerwy wzmac- 
niają się i następuje poprawa ogólnego nastroju. 


Płuca pod wpływem Biomalzu odzyskują 
zdrowie, oddeech zaś staje się normalnym, 
swobodnym. Biomalz jest pożywniejszy i smacz- 
niejszy, niż kakao, skutkiem czego chętnie bywa 
przyjmowany przez najkaprzyśniejszych nawet 
chorych i przez dzieci. 

Biomalz z żelazem: w blaszankach po rb.li 
po rb. 1 kop. 80. 

Fabryka chemiczna B. Paterman, Teltow- 
Berlin, Literaturę wysyła przedstawicielstwo na 
Rosję T.wo „Autosił*, Wilno i Berlin. 


PPE p LAIN 


Spadek dla Franciszka Kluzy z Galicji. 
Austryacki sąd powiatowy w Tarnowie 
w Galicji poszukuje Franciszka Kluzy 
stolarza, liczącego obecnic około lat 60, 
który w roku 1885 przaniósł się z Tar- 
nowa do Stopnicy a następnie do Lubli- 
na, z powodu przypadłego na niego spad- 
ku po siostrze przyrodniej Zofji Jarmuła 
zmarłej w Tarnowie roku 1912. 

Wiadomości o poszukiwanym należy 
udzielić, albo wprost wspomnianemu są- 
dowi, albo też adwokatowi W. Wiatrowi 
w Tarnowie w, Galicji. 


Ostatnie wiadomości. 


WOJNA W MEMKSYKU. 

Waszyngton. Z Meksyku donoszą Pod St. 
Louis Potosi toczy się krwawa walka, w któ- 
rej bierze udział około 30,000 powtańców i 
25,000 wojsk rządowych. 

Powstańcami dowodzą obydwaj gienera- 
łowie Willy i Ferrara. 

Drugi z nich usiłuje oskrzydlić wojsko 
rządowe i odciąć mu odwrót. 

KARY CIELESNE. 

Petersburg. Minister spraw wewnętrznych 
Makłakow dnia 5 czerwca skierował do preze- 
sa ministrów Goremykina swe wnioski w spra- 
wie projektu prawa podpisanego przez 38 po- 
słów do Dumy o skasowaniu kar cielesnych 
dla aresztantów i skazanych na ciężkie robo- 
ty i osiedlenie. 

Minister Makłakow wypowiedział się w 
swym referacie za pozostawieniem kar cieles- 
nych wogóle, co się zaś tyczy skązańców na 
osiedlenie, sądzi, że uwolbienie ich od kar 
cielesnych byłoby obecnie nie w porę. 


0 MONĘ LIZĘ. 


Florencja. Perugio, sprawca kradzieży o 


Sklep Artystyczny 


Józefa Rakowskiego 


gmach Hotelu Europejskego. 
i 


jedyny w Lublinie hurt. skład 


obić papierowych 
warszawskiego Tow. Akcyjn. 
„J. Franaszek*, 


RAZA 


DESASEADO AARAA LEAN SNU SR OAI TAU" SABERS TTD EPOCE s AOSE, R PODAJE? i ZBARAŻ) BRED ZLA 


brazu Mony Lizy z paryskiego muzeum w Lu GH TZ Paki 
wrze, skazany został przez sąd przysięgłych na JASNIEJ SŁOŃCA 
1rok i 2 tygodnie wiozienia. i i py wrz zza f 
ORGANIZACJA BOJKOTOWA bez UŻYCIĄ SZCZOTEK 
Berlin. Według twiadomości prywatnych PRZED LARA IRE PEAR 
w Galicji organizacja bojkotu wyrobów prus- AE 
kich objęła już 30 miast. 


p’ sprzedania garnitur mebli, rower. 
m. 5. 


- d 3 Powiatowa 5, 
Złocenie, Srebrzenie, Niklowanie, 
Bronzowanie, Oksydowanie — 


ni az 
przedpokoik i kuchnia, łazienka, wo- 
4 pokoje dny klozet i różne nowoczesne wygody, 
gaz i Aae ng A do wynajęcia od 1-g0 Lipca na 
ul. Zamojskiej 6 19 trzeci dom od Bernadyńskiej 
Wiadomość na miejscu i przez telefon Ne 270 


Wszelkie reparacje metalowych 
przedmotów w fabryce 


A. Drzymulskiego 


w Lublinie, ul. Kapucyńska No 5, 
vis-à-vis Hotelu Polskięgo. 


8-mio kl. Zakład Naukowy Żeński (Gimnazjum) z PENSJONATEM 


"Wacławy Peretjatkowiczowej 
Kijów, Włodzimierska 57. Telefon 28-16. 


z wykładem ojczystego języka; program męski; uczenice kończące zakład, otrzy mują maturę 
męską. Egzaminy wstępne 9, 10 i 11 czerwca, 6, 9 i 10 wr rześnia. 


Techniczno-Handlowe 4, 


W LUBLINIE iiaeie 39, TELEFON 450. 


urządza kompletne instalacje: gorzelni, tartaków, młynów, suszarni i stacji elektryczn. 


POSIADA: motory, lokomobile, kotły, maszyny parowe, pompy, tokarnie, heblarnie i ZA 
wiertarnie, artykuły techniczne w najobszerniejszym zakresie, armaturę wszelkiego ro- 
dzaju, pasy transmisyjne, smary, oleje i narzędzia. 


E Poleca MOTORY ROPOWE WINDYGI 


HICAGO 1893. 7 HONOROWYCH m 2 NAGRODOWĘ MEDALE. Tog 
aka An Aass ana NAE AEE A AaS ake adi a E octu B 


KIRCHNER ś ©” 


Towarzystwo Akcyjne 


LIPSK — SELLERHAUSEN. 


Prosimy zwracać baczną uwagę na naszą firmę. 
Największa w Europie fabryka maszyn do piłowania i maszyn 
do obrabiania drzewa. 
Przeszło 250,000 maszyn zostało dostarczonych. 


* Biuro techniczne: Wrocław, Ernststrasse 10. 
WIELKA NAGRODA: Paryż 1900 LEODJUM (LIEGE) 1905, MEDJOLAN 1906. 
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weg” REDAKCJA ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ NIE ODPOWIADA. weu 


Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego w Lublinie. 
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